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NAW R Ó C O N A
NOW ELA ZORJANA.

Było dziewczątko małe, hoże i rumia­
ne. Kibić i cała jej figurka była składna, 
zwinna, żwawa. Buzię miała białą, uśmie­
chającą się koralowemi usteczkami, oczęta 
śliczne, migotliwe, czarne, główkę otaczał 
bujny, miękki, włos ciemny.

Nazywali ją  Musią.
Była córką rodziców ubogich, wy­

robników. Mieszkali w małej, ciemnej iz­
debce, żyjąc tern co Bóg dał i co można 
było zarobić pracą rąk, a mieli tylko je ­
dno dziecię, ładniutką Musię. Musia do­
sta ła  na chrzcie święte jakieś imię i tern 
dziecinę m ałą zwali rodzice, ale kiedy 
dziewczę zaczęło podrastać i biegać po 
izdebce, po sieni, a w lecie po podwórku, 
nazwali ją  sąsiedzi Muszką, Musią.

Bo też w yglądała, nieustannie krząta­
jąc się i skacząc po ciemnej izdebce, isto­
tnie, jak  złotoskrzydlna, swawolnie brzę­
cząca muszka. Nie usiadła na miejscu chwile 
spokojnie, wszędzie jej było pełno, wszę­
dzie miły jej głosik, szczebiotem swym 
przerywał dość zwykłą w ubogim domku 
ciszę. Ledwie na chwilę się uciszyło, a 
znów wesoły śmiech małej swawolnicy roz­
legał się w niskim przedsionku i już wbie­
g ła  do pokoju. A śmiała się tak serde­
cznie, tak  jakoś wdzięczyć się umiała, tak  
miłe, wesołe, wabiące miała oko, że nie­
podobna było oprzeć się jej urokowi i 
dziewczę małe było panią serc wszystkich, 
kochali ją  mieszkańcy małego, przedmiej­
skiego dworku.

Kochali ją  wszyscy. Kochali rodzice, 
kochali sąsiedzi i sąsiadki, kochali dalsi 
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znajomi i chłopcy, co zwykli uganiać po 
ulicach i nie mają względów dla małych 
towarzyszek igraszek dziecięcych, lubili 
ją , mimowiednie poddawali się władzy 
małej królowej, znosząc jej kaprysy i słu- 
żąc jej. Kochali ją  wszyscy, i dla tego 
ładna Musia z czarnemi oczkami była za­
wsze czyściutko odziana, umyta i zaczesa­
na ; zawsze dla niej znalazła się jakaś kry­
ska koronkowa, lub haftowana, nie brakło 
ładnych, lśniących koralików i paciorków, 
nie brakło pewno nigdy i łakotek słodkich.

Kochali ją  wszyscy i zwali swoją zło­
tą  Musia.

** c.

Miłość tę odpłacała Musia milutkiem 
spojrzeniem, wesołym szczebiotem, była 
jak  wszyscy mówili, grzeczną, nie płakała, 
bo zawsze uśmiechem swym, umiała sobie 
zdobyć to, czegoby pewno płacz nie zdołał.

Dzień po dniu upływały tygodnie, 
tydzień po tygodniu miesiące i lata. Musia 
rosła lubiona, kochana, rosła i była za­
wsze ładna i miła. Kończyła lat ośm, po­
słano ją  do szkółki, aby jak  inne dzieci 
sąsiadów czegoś się nauczyła. Musia nie 
zaniedbała nigdy szkoły, ani na godzinę, 
a spieszyła zawsze wesoła, uśmiechnięta. 
W  szkole, jak  w domu lubili ją  wszyscy. 
Lubiła ją  nauczycielka, lubił ksiądz k a ­
techeta i dzieci wesołą dziewczynkę lubiły. 
Ksiądz przyniósł czasem cukierki, dawał 
ładne obrazki, piękną książeczkę do nabo­
żeństwa, nauczycielka dała misternie haf­
towaną kryzkę, całowała swą uczennicę w 
gładkie liczka i wybaczała nie jedno uchy­
bienie, nie jedno zaniedbanie nauki. Bo 
Musia, choć z uśmiechem szła do szkoły, 
nie posiedziała w domu i chwilki nad książ­
ką. Rodzice nie nagabywali jej o to, bo 
1 sami nie wiedzieli, czy w domu także 
trzeba się było uczyć i nie mieli czasu. 
Ojciec chodził w lecie na ciesielkę, w zi­
mie rąbał drwa, matka, albo pracowała 
w domu, albo co częściej się zdarzało,

wychodziła na cały dzień do prania lub 
innej roboty. A dziecina swawolna biegała 
po domu nie zaglądając wcale do książki 
i zeszytów, ale nauczycielka i katecheta 
wybaczali, bo Musia miała ładne, śmiejące 
się oczy, bo na dziecięcych jagodach ja ­
śniała niewinność.

T ak  płynęły lata szkolne. Musia, choć 
nie wiele przykładała się do książki, że 
była dzieckiem rozsądnem, rozgarniętem 
i jasny rozumek naturalny świecił na jej 
czole, nauczyła się przecież przez lat kilka 
czegoś. Umiała czytać dobrze, pisała ró ­
wnież niezgorzej, od biedy potrafiła i coś 
uszyć lub wyhaftować, ale tego nie lubiła
i tak  jakoś umiała się zawsze wywinąć 
gładko, że trudno ją  było zobaczyć z igłą 
w ręku. Z tern wszystkiem, mówiły sąsiad­
ki, że Musia to m ądra dziewczyna i nie­
zawodnie zrobi szczęście. W ierzyły w to 
mocno i powtarzały dziewczęciu zaw sze:

— T y  Musiu będziesz jeszcze kiedyś 
panią, wielką panią.

A Musia śmiała się, ale już nie tak  
serdecznie, jak  przed laty pięciu, lub sze­
ściu, bo w uśmiechu jej przebijał teraz ten 
rozumek, o którym  sąsiadki nagadać się 
nie mogły, uśmiechała się jakoś filuternie, 
a  oczka jej m rugały już dzisiaj zalotnie.

Musia miała lat trzynaście.
M atka kochała ją  bardzo i choć mu­

siała ciężko na utrzymanie domu pracować, 
nie oddała córki między obcych, aby so­
bie sama już coś zarabiała. Nie chciała 
się z swą dzieciną rozstać, choć czasby 
już był wielki aby dziewczyna gdzie po­
szła do szycia, boć się przecież czegoś 
uczyła nie na to, aby siedzieć w domu i 
próżnować. Ale m atka wolała sama za­
mierać wśród pracy, a nie oddałaby swej 
jedynaczki między »cudzych ludzi na słu­
żbę*. A i ojciec, gdy powrócił, po cało­
dziennej pracy, rad  był widzieć dziecko 
koło siebie, i choć Musia była już rosła
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dziewczyna, b ra ł ją  na kolana i g ła sk a ł jej 
m iękkie długie w łosy i w yciągał z skó­
rzanej, s tare j kalety , krw awo zapracow a­
nych kilka groszy i daw ał córce na fraszki. 
Potem  zsadzał zwolna z kolan i nic nie 
mówiąc szedł spać, bo p raca  całodzienna 
w yczerpyw ała siły. Było to wszystko, czem 
m o g ła  się miłość ojca objawić. Pracow ał 
gorzko  na kilka groszy i daw ał córce, 
ab y  biorąc je  niezapracowanie, wiedziała, 
że m a ojca, k tó ry  ją  kocha i dla niej p ra ­
cuje.

Ojciec spał już tw ardo, a m atka po- 
krzątaw szy się jeszcze w domu, pościeliw­
szy jaknajw ygodniej, m ów iła :

— Pójdźno spać, Musiu. — I w m ałym  
przedm iejskim  dw orku było  cicho, spokoj­
nie aż do dnia następnego.

Życie p łynęło  zwolna, jednostajnie. 
M usia b y ła  co dnia jednakow ą i czy nu­
dziła się ? Nie wiadomo, nigdy i słówkiem 
nie wypowiedziała tego . B yła zawsze w e­
so ła , ucieszna.

Aż raz niedola przerw ała jednostajność 
ich życia. M atka coś zaniem ogła, poleżała 
k ilka dni, przejęczała kilka nocy, bo cho­
roba  przyniosła dotkliwe boleści.

Do m ałego okienka zapukała jak aś  
m ara, zab łysnęła srebrzystą  kosą, zaświe­
ciła  pruchnianemi oczyma, kiw nęła kościa­
nym palcem, m achnęła szkieletow ą ręką 
i znikła. Jakiś w iatr zdaw ał się przelatać 
izbę, a słonko na dworze chyba zapadło, bo 
tw arz m atki pobladła, zm artw iała i na łóż­
ku zesztywniałe pozostały  zwłoki.

Musia widziała płaczące sąsiadki, s ły ­
sza ła  ja k  m ów iły : um arła nieboga, wi­
działa, ja k  ojciec w estchnął jakoś ciężko, 
o ta r ł  oczy rękaw em , słyszała  żale g łośne 
i liczne objawy litości, wiedziała, że m a­
tk a  um arta, ale oko jej było  suche, ani 
je d n a  łza nie potoczyła się po jej świe­
żych, rumianych jagodach. Tylko spojrze­
nie jakoś s ta ło  się sm utniejsze, tylko twarz 
zwolna zbladła. Ojciec wyniósł z domu 
ostatn i przyodziewek do zastawu, aby  tru ­
m nę kupić i świec p arę  i po uczciwości 
księdza poprosić. Poczciwe sąsiadki tym ­
czasem  k rzą ta ły  się koło nieboszczki. 
W k ró tce  ub ra ły  ją  w co m iała najlepsze­
g o , stół długi przykryły  białem  przeście­
rad łem  i złożyły na nim zm arłą. W ło­
żyły w złożone ręce krzyżyk i obrazek, 
zaświeciły dwie świece u głow y i uklękły 
zmówić »wieczne odpoczywanie.*

Musia pa trzy ła  na to  wszystko, a że 
sąsiadki uklękły, uklękła obok nich i ona, 
g d y  one się m odliły głośno, ona spuściła 
oczy ku ziemi, a  usta  je j były  nieruchome, 
nie szep ta ły  ponoś modlitwy.

Pierwszy to raz pewno od urodzenia 
b y ła  Musia milczącą. S iedziała w m ałej 
izdebce na stołeczku pod oknem, nie mó­
wiąc do nikogo nic a nic. Sąsiadki dzi­
wiły się dla czego dziewczyna nie zanosi 
się od szlochania, dla czego lam entem  
głośnym  nie żałuje swej matki. Dziwiły 
się i pojąć tego  nie m ogły, bo to  było  
ja k o ś  niezwykłe, inne sieroty tak  nie ro­
biły.

T ak  minęły dwa dni.
Musia s ta ła  w kacie i suchem okiem

o

p a trzy ła  na wszystko co się w pokoju dzia­

ło. I widziała księdza jak  kropił święconą 
w odą po raz ostatni zwłoki, słyszała je ­
go  niezrozumiałe dla niej łacińskie m odły 
i śpiewy, słyszała ochrypły  g ło s  w tórują­
cego kościelnego, słyszała  cały  chór są ­
siadów i sąsiadek. P a trzy ła  ja k  trum nę 
nakryw ali wiekiem, o je j uszy odbił się 
łoskot zabijanych gwoździ, a  oko je j było 
suche, z piersi nie w ydobył się ani jeden  
żałosny ton. Szła zwolna za trum ną, trzy­
m ając się ręki ojca, aż do g ro b u /  Przy­
k lęk ła , gdy  inni klęczeli, żegnała się, g dy  
inni znakiem krzyża rozpoczynali modlitwę 
za spokój duszy. Tylko, g dy  grudy  ziemi 
rzucanej, głuchem  echem odbiły się o wie­
ko trum ny, zajaśniało w oku dziewczyny 
coś niby łza. T a k  to  b y ła  łza. Powoli za- 
perliła  się wyraźniejsza, osiadła na rzęsie 
długiej i po chwili już jej nie było, znikła, 
a  oko było znowu suche.

M ogiła już usypana, a  uczestnicy po­
grzebu skończyli modlitwy; kumoszki, są ­
siadki i przyjaciółki zm arłej, usunęły się 
trochę na bok i oichem szeptem  poczęły 
mówić o nieboszczce. N ajpierw  ją  żałow a­
ły  i mówiły cicho, potem  przypom inały 
sobie jej życie g łos nieco podnosząc i tak  
gadu, gadu na dobre nicowały je j pamięć,, 
gw arząc już dość głośno, nie poszanow ały 
ani ziemi święconej, ani uczciwej sławy.

Musia s ta ła  jeszcze nad grobem , bo 
ojciec stal, a ona trzym ała go za rękę. 
T eraz  zbliżyła się do nich podeszła już 
kobieta. Była ubrana skromnie, zupełnie 
czarno, w ręku trzym ała książkę do na­
bożeństw a, a  jednak  na tw arzy skrom no­
ści nie by ło  widać; nie widzieli je j przy­
najmniej ci, co umieli w patrzeć się w jej 
krogólcze oczy, zeszpecone starością, czy 
burzliwem życiem. W łos siw o-żółty spa­
dający g łęboko  na czoło nie czynił tw a­
rzy piękniejszą.

Za je j zbliżeniem, ocknęli się z zadu­
my nasi znajomi. Ojciec ucałow ał je j rękę, 
Musia poszła za jeg o  przykładem .

— Nie smućcie się W ojciechu, nie 
smućcie, widać Panu Bogu tak  się podo­
bało , że zabrał wam waszą kobietę, a  kie­
dy, już ta k a  Jego wola święta, to cóż robić.

W ojciech pokłonił się jeszcze raz pa­
ni W ilkoskiej, bo to  je j było nazwisko i 
z westchnieniem odpowiedział.

— T a  już proszę pani nic nie m ó­
wię, skoro tak a  przenajśw iętsza wola, żal 
bo mi kobiety, to praw da, ale teraz jeszcze 
większy k łopo t z dzieckiem ; ot, tern się 
frasuję.

— A  praw da, że nie dalibyście sobie 
rady  z dziewczęciem, na niepewne oddać 
gdzie do służby, to także nie dobrze. No, 
nie troszczcie się ino, ja  lubiłam waszą 
żonę, bo służyła u mnie dawniej poczci­
wie i waszą m ałę także kocham , a  nie 
radabym  sam a, ażeby się zm arnow ała. 
W łaśnie m yślałam  o niej i wezmę ją  tym ­
czasem do siebie, a ja k  upatrzę kogoś, 
coby zajął się nią poczciwie, to jakoś  już to 
zrobimy.

— Bóg zapłać pani, a  to  człow ieko­
wi jak o ś  m arkotno rozstaw ać się z dziec­
kiem — mówił smutnie.

— Alboż to  ja  ją  wyniosę gdzie za 
św iaty? Przecież będzie u mnie, jak  u Bo­

g a  za drzwiami, a  od was nie daleko — 
zaw ołała prędko pani W ilkoska.

—  T a , co już robić, kiedy pani ła sk a ­
wa na nas, to  nie m ogę się sprzeciwiać.

Musia słuchała całej rozmowy. Znała 
ona panią W ilkoska oddaw na, bo chodzi­
ła  do niej nieraz z nieboszczką m atką, lu­
biła ją  dość, bo zwykle dostaw ała cu­
kierki i ładne drobne fraszki. G dy więc 
ta  teraz zapy ta ła  się, Czy pójdzie do niej,
odpow iedziała:

— Pójdę.
Puściła rękę ojca, a  u ję ła  podaną 

sobie dłoń pani W ilkoskiej, u je j boku idąc 
opuszczała w rota cm entarne. Ojciec szedł 
za nimi. Był smutny i patrzy ł z żalem na 
córkę, k tó rą  mu zabierała  z łaski pani 
W ilkoska. W iedział, że to  ła sk a  dla niego, 
łaska dla córki, a  jednak  było  mu jakoś 
przykro, m arkotno, tęskno za u k o c h a n ą  
Musia.

Przyszli pod dom, w którym  mieszka­
ła  pani W ilkoska, w k tórym  odtąd  mia­
ła  zamieszkać Musia. W ojciech pocałow ał 
swą dobrodziejkę w rękę, córkę przytu­
lił niezgrabnie do tw ardej swej piersi i 
na pożegnanie powiedział ty lk o : »bądź
zdrow a.«

O na pocałow ała ojca w rękę  i także 
nie um iała nic więcej powiedzieć j a k :

—  Ja tam  do ta ta  kiedy przyjdę.
W ojciech poszedł dalej, powrócił do

pustej swej izdebki, w której czuć było 
jeszcze woń kościelnego kadzidła. Przy­
szedł, usiadł sam otny na ławce, zadumał 
się g łęboko, podparł g łow ę tw ardą za­
pracow aną dłonią, po której gorąca po to ­
czyła się łza.

Ojciec siedział w sam otnej, ciemnej 
izbie, a  Musia nie pow róciła już do niej. 
O na w tym  samym czasie, siedziała także 
milcząca przy stoliku u pani W ilkoskiej 
i — ja d ła  słodkie, wonne cukierki.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Turysta - pedagog
wspomnienie trzech wycieczek w kołomjrjskie góry

podał

Marceli Turkowski.

.Tak świat światem — nikt nie może w 
zaraniu życia odgadnąć, jaka go przyszłość 
czeka, co mu łaskawa Opatrzność wyznaczy, 
i którędy nim rzuci po drodze żywota?... Nje . 
docieczone bowiem na zawsze będą dla nas 
maluczkich stworzeń wszech św iata , wyższe 
zrządzenia Stwórcy, kierującego od zmierzchłych 
czasów mądrze losami i ogółu i jednostek. To 
też w uznaniu tej odwiecznej a niezmiennej 
prawdy, poddajemy się z pokorą bezwzględnym 
Jego wyrokom, silnie przekonani, że jakiekol- 
wiekby one były, są zawsze dla nas najlepsze, 
a wdęc konieczne do przyjęcia... bo tak być mu­
siało — i basta!...

Jeżeli (jako niedowiarek w tym względzie) 
uwierzę kiedyś w przeznaczenie, co już w ko­
lebce zakreśla dziecięciu dalszą kolej bytu i całą 
jego przyszłość na tym ziemskim padole — go-
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tówem przypuścić bezwarunkowo, iż we wszech­
wiedzącej, przemądrej księdze ludzkich losów 
wpisano moje skromniutkie imię, oczywiście z 
dodatkiem nazwiska, do potężnej listy turystów. 
Nie przemawia tu z nas jakowaś zarozumiałość, 
jak nie widzielibyśmy w tem nic tak strasznego, 
gdyby to istotnie nastąpiło, — wszak gotowi­
śmy w tej księdze spotkać zapisanym każdego 
Anglika, którego przynajmniej dzisiaj wyobra­
żamy sobie jako skazanego od urodzenia na 
okropną prawie syzyfową k a rę : włóczenia
się dla ispleenui po całym świecie! Ale w czem 
leży powód tego niedowierzania w nasze siły 
żywotne? Oto w pewności poniekąd, że to nie­
omylne faut77i okropnie sobie zadrwiło wyborem 
ciężkiego i powolnego wygodnisia - pedagoga 
w osobie podpisanego... na podobne mniej wię­
cej indywiduum, coby to z niedoścignionemi 
wiatrami idąc w zawody, obiegało niebotyczne 
góry, tłukło się po twardych skałach, skakało 
przez rowy, parowy, czeluście i tym podobne 
nieszczęścia, — coby płukało, myło, a nawet 
kąpało się w zimnej, jak  lód, wodzie rzek gór­
skich, spało na trawie połonińskiej lub w jakichś 
tam kołybach i szałasach góralskich, przypomi­
nających zewnętrznym kształtem i wewnętrznym 
porządkiem nasze rodzinne stajnie i kurniki; na 
domiar zaś tysiącznych kłopotów i niewygód, 
mało jadło i nic nie piło, oprócz pospolitej wo­
dy!... To przecież okropne! Ale... stało się! 
Pokładając pełną ufność do szan. czytelnika lub 
czytelniczki, że ani nie zrazi się tak nie ko­
rzystną charakterystyką piszącego, ani wobec 
znajomych i szerszej publiczności nie zdradzi 
tego, kogo w niniejszym pisarzu miał lub miała 
zaszczyt poznać, wyznajemy publicznie i otwar­
cie z głęboką skruchą w duszy, że wbrew pra­
wdopodobnie fatalnemu przeznaczeniu nie czuli­
śmy Anno Domini 1877 w sobie najmniejszego 
powołania do arcytrudnego turystow stw a, że 
dopiero w początkach następnego roku (ach!.. 
roku, zasługującego na ozłocenie, choćby świą­
teczną pozłótką!!) nasz pedagogicznie usposo­
biony organizm doznał na Pokuciu pomyślnego 
przekształcenia, a to skutkiem wstrząśnięcia 
wewnętrznego, którego powód spoczywał w nie­
widzialnym nań wpływie... „czarownych oczek 
bogdanki"! Dotąd niewinne (dalipan, że tak !) 
serce spokojnego geografo-historyka książkowego, 
zapragnęło ni ztąd, ni z owąd nieznanych mu 
przedtem rozkoszy idealnych, słodkich marzeń 
na wolnem, swobodnem powietrzu gór, dziwnie 
wzdychało i dążyło do przywdziania na się po­
etyckiej natury w miejsce trywialnej prozy... 
Do podobnej metamorfozy najlepiej nadały się 
śliczne góry Pokucia, szczególnie ta  tylekroć 
w huculskich pieśniach ośpiewana Czarnohora, 
te nasze niby ponure, w rzeczywistości ponętne 
Beskidy lesiste. One to były niemymi i wiernymi 
świadkami owego sławetnego dramatu, począwszy 
od zawiązania naszego czułego stosunku, dal­
szego zawikłania węzła krytycznego, aż do koń­
cowego rozwiązania tragedji pokuckiej, z której 
dzięki tylko boskim wpływom górskiej aury — 
nasz bohater (turysta-pedagog) wyszedł zwy- 
cięzko, w prawdzie nie dosłownie, bo właśnie 
rozstał się (może „na wieki") z prozaicznemi 
rozkoszami... małżeńskiemi, ale zwycięstwo od- 
Diósł w obronie idei swobody kawalerskiej i 
turystowstwa, a nadto nie poległ, lecz żyje... i 
obecnie nawet... pisze. To sztuka — jak  mówią— 
i kawałek! Własne otóż doświadczenie, okupio­
ne srodze towarzyszącemi takim wypadkom bu­

rzami, na szczęście bez ulewy, upoważnia nas jako 
praktyka do mentorstwa i podania bezpłatnej 
rady tym wszystkim, którzy w podobnej nam 
znajdą się kolizji — a więc uczują: najpierw 
pragnienie zakazanej (w biblji św.) świeckiej 
miłości bez gorzkich jej owroców, potem podmuch 
i powiew olimpijski w swej poziomej duszy, 
wreszcie znajdą się osamotnionymi, z goryczą 
na ustach i niechęcią w zawiedzionem sercu — 
Takim radzimy, aby zamiast przeklinać bez 
potrzeby ten piękny świat i dwunożne jego 
zaludnienie obojga pici, zamiast porzucając wszel­
kie skarby i „deficyta" naszej ziemi, zamykać 
się w odludne miejsca i ciche przybytki k la­
sztoru — rzucili się natomiast z zapałem s il­
nej woli w ojczyste góry, nasze Karpaty, tę 
siedzibę swobody i poezji!... Ukołysani ich cu­
dami, zachwyceni wonną, dziewiczą przyrodą, 
która zbolałej piersi i skrzepłemu sercu użyczy 
ożywczego na rany balsamu... Turyści zapomną 
z pewnością o niemiłej przeszłości, bo obraz 
gigantycznych potęg i wrażenia przy ich ogląda­
niu zatrą chwilowe ułudy, choćby najkwaśniej­
szych cór Ewy...

Po całorocznym pobycie opodal Wawelu, 
zkąd w koleżeńskiem kole młodych osób podej­
mowało się nieraz krótkie wycieczki do pamiąt­
kowych miejsc (nakazywał to patrjotyzm), a 
mimo tak pomyślnej sposobności należenia do 
tatrzańskich turystów — opuściliśmy te lube 
okolice, aby w dalekich, nieznanych osiąść stro­
nach na Pokuciu. Jego stolica, mająca wiele 
wspólnego z Berdyczowem i... Pacanowem, za­
sługiwałaby na oddzielny rysunek w niniejszej 
tece opisowej, a to ze względu na tutejsze ory­
ginalne stosunki społeczne i tę odrębną prowin- 
cjonalność, jakiej napróżno szukalibyśmy w takiej 
doskonałości wkorzenionej n. p. na Podolu, 
Wołyniu lub gdzie indziej. Jednak do podobnego 
szkicu potrzebaby jaskrawej kredki lub pstro- 
bujnej barwy, których obecnie nie mamy w za­
pasie. W ystarczy powiedzieć, że Kołomyja się­
gająca dziejami aż w ciemne czasy książąt ru­
skich i węgierskiego Kolomana, wysunięta jakby 
umyślnie tak daleko na Wschód, nosi do dzisiaj 
niezatarte niczem piętno „orjentalizmu". Zaró­
wno objawia się ten orjentalizm na typowych 
twarzach ormiańskich, żydowskich i mięszanej 
rasy, t. j. na twarzach śniadych, jak  również 
na charakterystyce miasta i sposobie budowania 
domów, a po bliższej obserwacji — na chara­
kterze i przymiotach większości mieszkańców. 
Towarzyskie pożycie pomięszanych i różnoli- 
tych warstw kołomyjskiego społeczeństwa, przed­
stawia dziwną grę ogólnego usposobienia: ser­
deczność z sztuczną najszkaradniejs^em samo- 
lubstwem i pustem plotkarstwem połączoną. 
Na wspólnych zebraniach jednoczą się te*tysią­
czne odłamy „miejskiego światka", bez względu 
na stopień ród, pochodzenie, wyznanie, rangę 
pensyą, dochód, dystynkcję i t. d., w har- 
monijną na pozór całość. Każdy bowiem z bez­
interesownym uśmiechem słodyczy na ustach 
w ita i ściska swego przyjaciela i nieprzyjaciela, 
aby go za chwilę „potężnie" wyśmiać i , setnie" 
obgadać. Miód na zewnątrz publiki tutejszej 
mieści w sobie truciznę, której się powszechnie 
tu używa w wrogiej walce „na języki". Taki 
palny, ale niewybuchający, materjał prowincjal- 
nej wesołości i płaskiego humoru, dał się z ko­
rzyścią zużytkować w stowarzyszeniach, których, 
jak  „grzybów po deszczu" namnożyło się tam 
bardzo wiele za naszej pamięci.

Skorzystali owoż z tego usposobienia ogółu 
pokuckiego, ochoczego nowości, delegaci Towa­
rzystwa Tatrzańskiego. Zaczęli żywo agitować 
za związaniem oddziału, zbierać powoli „ochotni­
ków," i „Strohmanów", aż po kilkumiesięcznej 
sprzeczce p ro  e t co n tra  nowemu stowarzyszeniu, 
powstało za inicjatywą pp. Wajgla, Gregorowicza, 
Hankiewicza i ś. p. Witwickiego — Czarnohorskie 
kółko turystowskie w lutym r. 1878. Jużto każdy 
bezstronny spostrzegacz kolomyjski z owego cza­
su, odda należną sprawiedliwość zasługom powyż­
szych mężów, którym wobec panujących wów­
czas danych, udało się prawdziwego dokazać cu­
du: stworzenia świeżego towarzystwa, mającego 
przeważnie naukowość na celu, — i to tam, 
gdzie o tak poważnej rzeczy ani mowy być nie 
mogło. Do wawrzynu kolegi Wajgla dołączam 
ze swojej strony osobny liść za to, że mnie 
wtedy zachęcił do przystąpienia do nowego kółka 
turystów, a w następstwie wraz z godnością 
obranego sekretarza oddziału czarnohorskiego 
Towarz. Tatrzańskiego, podał mi sposobność do 
rozwinięcia owych ukrytych zasobów, o których 
dotąd sam nie wiedziałem, a przynajmniej o nich 
zapomniałem iod  kopy lat*!...

Nowe odtąd „życie Dantejskie" wstępuje 
w nasze ciało pedagogicznie-ciężkie. Dawne, już 
przyćmione chwile porywu do bezcelowej wę­
drówki, wznawiają się w odmiennej postaci z za­
mysłem śmiałym, aby za pomocą nowego sto­
warzyszenia działać dodatnio na zepsuty smak 
publiczności miejscowej, odrywając ją  od czczych 
i lekkich projekcików i planików, kierować ku 
poważnym i szczytnym przedmiotom: poznania 
rodzinnej ziemi i  miłości huculskiego ludu, nad 
którym już krwawą opiekę roztoczyło prasła- 
wne świętojurstwo. Najpomyślniej wypadł skład 
Zarządu oddziałowego, do którego weszły same 
postępowe i prawych zasad siły, znawcy miej­
scowych i okolicznych stosunków, siły co w 
zgodnem współdziałaniu i wpływie na dotyczą­
ce sfery, widział}7 pewną rękojmię ustalenia bytu 
Towarzystwa, i lepszej przyszłości Pokucia...

Błędna zasada Machiawela twierdzi, że 
„cel uświęca środki". Szkodliwa w wysokiej po­
lityce, da się praktycznie użyć ta  teorja w za­
stosowaniu do niższej polityki mieszczańskiej... 
Sztandarem garstki prozelitów turystowskich 
był niestety *cap<, to widzialne godło obrane 
przez nowy Zarząd dla czarnohorskiej filii, na 
obraz i podobieństwo ikozła* tatrzańskiej ma­
cierzy ; a środkami i podporą tego sztanda­
ru (w każdym razie fatalnego) miały być: roz- 
ruszenie i zachęta Pokucian do zwiedzania stron 
i okolic nad Prutem i Czeremoszem, w dodatku 
szlichtada, popularne odczyty, a w końcu (ukry­
ta  w zanadrzu projektowiczów) walna wystawa...

Dla dopięcia utajonych celów, każdy z nas 
■e Czarnohorcćrwi (taką mniej więcej otrzymali­
śmy od rzeczypospolitej kolomyjskiej nazwę), za­
biera się do działania w swoich znajomych kół­
kach, i w samem mieście i po za miastem. Ten 
silnemi argumentami bije w twardą *łepetęi ta t­
ka, tamten podsuwa się dobitnie do pojętniej­
szej głowy mamy, ów znowu z przymileniem 
grucha czule do córki, a wszystko z ukrytym 
zamiarem pozyskania tej rodziny dla interesów 
towarzystwa. Ile w tej sprawie było zawodów, 
bezużytecznych walk i sterania zdrowia, — nie 
dałoby się spisać i nna wołowej skórzet.  Do­
brze atoli mówi przysłowie : Czas wszystko mo­
że, bo czas ma... czas." To też z czasem upa­
dły partykularne do nas uprzedzenia; te syste-
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matyczne „umizgi" i „szturmy" do serc i kies 
Pokucian odniosły wreszcie walne zwycięstwo, 
przypominające mimowolnie wygraną Tarnow­
skiego bitwę pod Obertynem... Koniec końców, 
liczba członków oddziałowych wzrosła w trój- 
nasób, a „Czarnohorcy" zajęli wybitne na Poku­
ciu stanowisko!

— Ba, ale jak się to stało? — niepotrze­
bnie zapyta jakiś ciekawy szczegółów dowci­
pniś.

— Zaraz, zaraz, (odpowiadam) juz przy­
stępuję do rzeczy. Niech ta mała poniżej syl­
wetka, zdjęta (nie bez drżenia sercowego) z rze­
czywistości pokuckiej, starczy za naszą odpo­
wiedź !...

Jednym dotychczas zamkniętym dla „grogów 
i facetów" domem na przedmieściu kolomyjskiem 
był państwa XXów (nie wypada wymieniać na­
zwisk, choćby ze względu na łacińskie »;lomina 
sunt odiosaO. Tam pod „argusowem" okiem ro­
dziców chował się śliczny aniołek w posta­
ci dziewicy o jasnych „puklach warkoczy", bie­
luchnej cerze, klasycznych rysach twarzy i zgra­
bnej kibici. Tak skończonemu ideałowi ziemskie­
mu chciejmy nadać imię zwyczajne Ewy, dla 
szczególnego szacunku, winnego naszej pra... pra... 
pra... matce. N ieszczęśliwy fatalizm (jużto bez 
niego się nie obejdzie) chciał, że sam rodzic 
piwnookiej córy,*) nieprzystępny i ciągle za­
chmurzony, połamany i gw ałtow ny, byl po­
wszechnie w nadpruckiej „Abderze" znienawi­
dzonym. — Przypuszczamy prawdopodobieństwo, 
iż miał coś z finansowością austrjacką (mini­
strem skarbu nie był, to wiemy) do czynienia, 
a takich -ncuszlagóiu» pośrednich i bezpośrednich 
podatków nienawidzi zawsze skąpy dla budże­
tu „szerszej ojczyzny" świat galicyjski. I nie 
dziw. Drobnostka to wobec tego, czego mu da­
rować nie mogliśmy, że był zapalczywym nie­
przyjacielem wszelkich towarzystw (prócz kar- 
ciarskiego), a w szczególności Czarnohorskiego, 
prawiąc nieustannie : „Ej, dalibyście sobie spo­
kój z temi towarzystwami, wycieczkami, odczy­
tami itd., szkoda czasu, taj atłasu!"

Na takie dictum stanowcze każdyby się 
zraził raz na zawsze, splunął po rusku na od­
pędzenie „biesa" lub „nieczystej siły," prze­
żegnał się pokornie i unikał tego dziwaka. Ale 
serce pedagoga turysty, a zarazem sekreta­
rza obrażonego przezeń towarzystwa, serce — 
rozbudzone wspomnieniami „Katarzyny," „Syl­
westra" i t. p. z tańcami wieczorków w kasy­
nie, inaczej mu mówiło o zdaniu mamy i córki, 
które obiedwie uchodziły (podówczas) za bez­
względne kontrasty „pana domu."

A więc sz a s ,.. pras,... wizyta elegancka,... 
pogadanki, żarciki, przechadzki, zabawy... i n ie­
bawem dwie dusze żeńskie pozyskane dla sie­
bie i dla „Czarnohorców"!

(C iąg  dalszy nas tąp i.)

Z H E IN E ’GO.
Ja k  m ożesz sp a ć  spokojn ie ,

C hoć w iesz że do tąd  żyję ?

N iech  d aw n y  g n iew  po w ró c i,

W net ja rzm o me rozbije.

*) Pozw oliliśm y tu  sobie n iezg rabnego  n aślad o w an ia  
llo m e ro w sk ie g o  słow a «sowo-oka A th en a  »

Czy znasz o zm arłym  ch ło p cu  

B aśń , ja k  on raz, p ó łnocą  

K o ch an k ę  z sobą  z ab ra ł 

I  sk ry ł w  sw ój g rób  przem ocą ?

O w ierzaj mi przecudny ,

U roczy mój aniele ,

Żem  żyw i żem silniejszy 

Niż zm arłych  n iew iem  w iele .

St. Rossowski.

j^ R O N IK A  J '  Y G O DNIO W A.

Nowy gmach sejmowy, zajęty już został 
przez bióra Wydziału krajowego i jakkolwiek 
mówiono wiele o jego obszerności, pokazało się, 
że zbytku miejsca nie ma. Przy rozprawach sej­
mowych o budowie tego gmachu, jakoteż i pó­
źniej narzekano na zbytek, którego sobie po­
zwala Galicja wznosząc tak kosztowny lokal dla 
władz autonomicznych, lecz dziś, kiedy już 
wszystko skończone, w myśli zwiedzającego 
rodzi się uczucie dumy narodowej, na widok 
tak okazałego gmachu, który nie ma wątpliwo­
ści, jest pierwszym tego rodzaju na całej ziemi 
polskiej gmachem publicznym. Tak to wszystko 
fundamentalnie na wieczne czasy zbudowane, z 
zachowaniem wszelkich udogodnień, jakie obe­
cny postęp nauki budowniczej zdobył na świecie. 
Trzeba przyznać, że my Polacy przez czas tylu 
wiekowej samodzielności naszej, nie bardzo 
troszczyliśmy się o stawianie pomnikowych bu­
dowli publicznego użytku. Warszawa, chociaż 
przez długie lata stolica kraju, dopiero za cza­
sów Poniatowskiego zaczęła się upiększać pu- 
blicznemi gmachami, a głównie dopiero w  cza­
sach królestwa kongresowego wzniesiono teatr, 
ratusz, gmach Banku polskiego i komisji skarbu, 
obserwatorjum, albowiem inne pałace na pomie­
szczenie władz rządowych, zakupiono od osób 
prywatnych. W Krakowie prócz dawnych Kazi­
mierzowskich i Jagielońskich gmachów, w osta­
tnie wieki nic nowego nie przybyło; ofiarność 
prywatna siliła się stawiać kościoły i klasztory, 
a gmachy publiczne u nas prawie że nie istniały. 
Jednem słowem, Polacy nie kochali się w takich 
rzeczach, dlatego też dumni być powinniśmy, 
że Galicja i Lwów wystąpiły pierwsze, aby tę 
krzywdę dziejową naprawić. Nie tak zbyt dawno 
cieszymy się, i to w skromnych granicach, sa ­
morządem krajowym, jednak już te pierwsze 
kroki samodzielności pięknie zaznaczyliśmy, sta­
wiając gmach, za który przed potomnością wsty­
dzić się nie potrzebujemy, tembardziej, że po­
stawiliśmy go prawie z oszczędzonego grosza 
publicznego niewielkim stosunkowo kosztem i 
bez przeciążenia kraju. Podług dopełnionego 
obrachunku, cała budowa ta nie dotknie kon- 
trybuenta płacącego podatki więcej nad 20 ct. 
od guldena podatku rządowego, co zdaje się nie 
może ani zrujnować, ani nadwerężyć budżetu 
krajowego. Co bądź się stanie z nami, i jaką 
przyszłość gotują losy Polsce, gmach zostanie 
gmachem i własnością narodową — zatem ka­
pitał ulokowany pewnie i wieczyście. Jeden może 
zrobilibyśmy zarzut komitetowi, że za wiele po­
święcił miejsca dla ubikacji sejmu, nie dla tego, 
że ich jest za wiele, lecz że ten sejm zaledwie 
raz do roku i to przez krótki czas funkcjonuje. 
Lecz i to po bliższem rozpatrzeniu da się w

inny sposób zużytkować, a co Lwów i kraj zy­
skał — to będzie dla potomności majątkiem  
publicznym.

Prócz tego faktu ukończenia pomnikowego 
gmachu, w kochanem miasteczku naszem pustki, 
duszno, nudno i tak woniejąco, że nietylko płu­
ca, ale i nosy, nasze błogosławić mogą prze­
świetną radę miejską, będącą dla nich macochą. 
Pokazuje się, że jeszcze nie dorośliśmy do sa­
morządu miejskiego, i nie rozumiemy zadania, 
jakie mieć powinna stolica sześciomilionowego 
kraju.... Nie zawsze bezwzględna oszczędność 
jest zasługą, choćby idąc za przysłowiem, że 
skąpy dwa razy traci. Ot przypatrzmy się Kra­
kowowi, do którego czujemy zawsze pewną, że 
tak powiem, prostaczkowatą ansę. Tam zarząd 
miasta wybornie rozumie swoje położenie, i raz 
po razu stara się jakby to mieszkańcom przy- 
spożyć dochodu. Podnosi więc rozmaite uroczy­
stości i zjazdy, zaprasza, ugaszcza, daje zach ę­
tę, zgromadza dzieła sztuki, ściele gniazdo umie­
jętności, popiera, proteguje, aby wciąż dawać 
impuls życia, którego owoce dojrzewają z dniem 
każdym, miastu zaś dostarczają zarobek. U nas 
we Lwowie, od czasu ostatniej wystawy w szyst­
ko sp i; ludzie inicjatywy, zdaje się, że wymarli, 
a jeżeli który bądź mąż wielki, z tej martwo­
ty się ocknie, to na to, żeby narobić pełno swa- 
rów, i pobaw ić się w opozycję dla sp ara liżow a­
nia najlepszych iutencyj.... Już to prawdą jest, 
co o nas mówią, że Polacy wtedy są czynni 
i energiczni, kiedy im bieda siedzi na karku. 
Lwów zostawszy stolicą kraju, przez nagroma­
dzenie władz, które jako tako ożywiają miasto, 
dając mu zarobek, odzwyczaił się od wszelkiej 
inicjatywy, spożywając sumiennie te stoliczne 
synekury. Przez głowę nie przejdzie pomyśleć, 
co by się to stało, gdyby tak niespodzianie w y­
niesiono ztąd stolicę... Pytam się. czemby Lwów 
został? Więc kiedy jest sposobność, kiedy coraz 
więcej zaludnia się miasto i urzędów przybywa, 
czy nie wypadałoby pomyśleć o utrwaleniu pod­
staw bytu i pomyślności, przez samodzielny roz­
wój handlu, przemysłu, sztuk lub zakładów, 
któreby rzeczywiście uczyniły go prawdziwem 
sercem kraju, a nie miejscem koncentracji władz 
i instytucji z niemi powiązanych. Grodzie Lwa, 
ocknij się i daj znak życia i więcej samodziel­
nej p racy! Nie jęcz i nie narzekaj na złe czasy, 
ale wspomniawszy przeszłość swoją, stań się nie 
nominalnym, ale żywym pulsem życia krajowe­
go. Stwórz ludzi, jeżeli ich nie masz, wyszukaj, 
zachęć, trochę zaryzykuj, a nie będziesz potrze­
bował spoglądać z zawiścią na Kraków, który 
z dnia na dzień krząta się coraz energiczniej, 
i zdobywając takie stanowisko, z którem i ty 
sam i kraj cały nie zadługo na serjo liczyć się 
będziecie musieli.

Doświadczenia dra Ochorowicza.
(Dokończenie).

Przystąpiłem do najważniejszego doświad­
czenia z katalepsją [tężcem mięśniowym, natural­
nie nie mówiąc nic uśpionej, co chcę robić; 
owszem, starałem się różnemi próbami z jej ręką  
utrudnić domysł.

Dla wywołania katalepsji użyłem poruszeń 
magicznych, jakich używają magnetyzerowie, a 
polegających głównie na wytężonem wstrząsaniu 
dłońmi przed ramieniem doświadczanem.
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W  jednej chwili ręka, którą podtrzym yw a­
łem  w położeniu odmiennem niż to czynił p. 
Donato, zaczęła sztywnieć, ale słabo. Zatrzym y­
wała położenie nadane, ale chwilowo tylko. N a­
c i s k  palcem wy warty na mięśnie, którego z pow o­
dzeniem używ ał prof. Heidenhein, tu nie wydał 
żadnego rezultatu; natomiast po powtórzeniu 
manipulacji magnetyzerów, ręka wyprężyła się, 
palce wygięły się ku górze i przez ciąg kilku­
nastu sekund tężec był zupełnym.

Ręka pozostała stale w pozycji nadanej, 
była twardą jak drzewo, chłodniejszą niż zwykle, 
palce nie dały się zginać, puls był bardzo szybki 
ale tak drobny, że chwilami tylko jako drżenie 
dawał się domacać.

Ta okoliczność tłumaczy sprzeczną opinję 
dwu lekarzy, którzy podczas przedstawienia ba­
dali puls p. Lucylli, i z których jeden oświad­
czył, że pulsu nie ma, drugi zaś, że jest bardzo 
szybki.

Doświadczenia takie robiłem już dawniej 
we wspomnionych dwu obserwacjach (B ed . d. 
B eiv . str. 68 i 69) ; w jednej z nich, przed uśpie­
niem puls uderzał 6 4 ; przy zaczęciu ruchów 
podskoczył do 104 ; przy zasypianiu spadał zwol­
na do 68, a podczas katalepsji wzrósł znowu do 
96  uderzeń na minutę.

Nie mogę jednak sądzić, czy taki przebieg 
jest typowym, za mało bowiem mam pod ręką 
notatek.

Ręka stetanizowana, czyli znajdująca się w 
tężcu zupełnym, przedstawia odporność i m ar­
twotę niesłychaną.

Obecnie tej próby nie powtarzałem, ale ro ­
biłem ją dawniej wspólnie z drem K. Zagórskim : 
we dwu zginając rękę wątłej dziewczyny, nie 
mogliśmy zgięcia dokonać. Skóra jest przytem 
nieczułą na wszelkie bodźce, nie wyłączając naj­
silniejszych. T ak samo przy katalepsji mięśni 
twarzowych, wszelkie odruchy giną — ani dra­
żnienie gałki ocznej, ani błon śluzowych nosa 
nie wywołują żadnych odruchów.

W  innym wypadku (na znanej somnainbu- 
listce Hersylji, która jednak bawiła się także i 
oszukiwaniem łatwowiernych) sprawdziłem , że 
niespodziewane lekkie klocie szpilką szyi i piersi 
także nie wywołało odruchów — natomiast bar­
dzo często wywoływałem u pewnego chłopca ból 
fikcyjny, zapewniając go, że kłuję albo parzę 
jego ciało, chociaż nic podobnego nie miało 
miejsca.

Ale najciekawszent i doprawdy najcudo- 
wniejszem zjawiskiem stanu hipnotycznego jest 

ow a łatwość, z jaką katalepsja może być w y­
wołaną i usuniętą.

Chcąc pannie Lucylli przywrócić władzę w 
ręce, potrzebowałem tylko wykonać kilka łago­
dnych ruchów poprzecznych, jak  gdybym ją z 
kurzu o trzepyw ał; w jednej chwili ram ię zaczęło 
wolnieć, palce prostowały się i miękły, wreszcie 
ręka opadła całkiem swobodna i ożywiona jak 
zwykle.

W spomniałem wyżej, że robiąc te próby 
nie mówiłem nic o intencji, a mimo to zjawiska 
żądane występowały; zdawałoby się, że taka 
•ostrożność wystarcza do uwierzenia, że działanie 
jest tutaj bezpośrednie, fizyczne, nie zaś przez 
pośrednictwo imaginacji.

T ak jednak nie jest.
Uśpiona doskonale czuje ruchy mojej ręki 

i gdy one przybiorą formę używaną do wywoła­

nia katalepsji, w myśli jej budzi się automatycznie 
wyobrażenie stanu, którego już nieraz doświad­
czała, i to wyobrażenie niewątpliwie wpływa na 
przejaw zjaw iska; podobnie jak  wyobrażenie j e ­
dzenia może sprowadzić wydzielenie śliny, jak  
wyobrażenie ziewnięcia może sprowadzić ziewa­
nie i t. p.

Nie mam jednak dostatecznych danych do 
orzeczenia, czy wpływ ten jest jedynym, a na­
wet czy jest niezbędnym.

Pozostałe próby, jak  to zresztą z góry 
przewidywałem — nie udały się.

Ani rozkaz woli bez gestów, ani próby 
czytania w myśli nie doprowadziły do żadnego 
rezultatu. W  ogóle też i objawy przyciągania 
ręką, chociaż sprawdzone, były znacznie słabsze 
niż gdy ją magnetyzował p. Donato, który czy­
niąc to od lat sześciu, zrobił ze swego medjum 
cudownie posłuszny instrument. Każdy gest jego 
rozumie ona wówczas, gdy nikt inny nie mógłby 
się domyślić o co chodzi — i jakkolwiek do­
świadczenia, jakie wykonywa publicznie są w 
tym kierunku więcej sztuką wyuczone niż samo­
istne, ale niemniej przeto zasługują na uwagę, 
ponieważ dotyczą tak zwanej „edukacji somnam­
bulicznej “ i nie są pospolitem kuglarstwem.

Pod koniec doświadczeń, chciałem jeszcze 
sprawdzić twierdzenie dra Guyomara, jakoby w 
somnambulizmie dawał się w mózgu słyszeć 
szmer charakterystyczny, który w stanie zwykłym 
występuje około serca i łączy się z odgłosem 
jego uderzeń.

Przyłożyłem  ucho do skroni p, Lucylli, nie 
słyszałem jednak nic takiego, coby to podejrzane 
odkrycie potwierdzić mogło.

Nakoniec wypada mi wspomnieć o operacji 
budzenia. P. Donato, który w ogóle wszelkie 
manipulacje magnetyczne sprowadził do minimum, 
budzi swoją pacjentkę prostem dmuchnięciem w 
oczy. Uczyniłem toż samo, ale bez skutku...

Rysy twarzy drgnęły, stan głębokiego snu 
przeszedł widocznie w stan odurzenia, jakie ob­
serwujemy przy początku hipnotyzowania, ale 
ciało pozostało nieruchome i bezwładne. Gęsta 
poprzeczne odśrodkowe przed twarzą, zalecane 
przez innych magnetyzerów, pozostały także bez 
skutku — dopiero drugie silne dmuchnięcie wprost 
w oczy, rozbudziło ją. Twarz powlekła się lek ­
kim rumieńcem, oczy przetarte ręką, przybrały 
zw ykły swój wyraz limfatyczny i pacjentka moja 
wstała, nie umiejąc nic odpowiedzieć na pytanie, 
co się z nią działo.

Przypisek.
Artykuł powyższy napisałem przed dwoma 

tygodniami natychmiast po doświadczeniach z p. 
Lucyllą, a to dla tego, ażeby nie zatrzeć w pa­
mięci różnych szczegółów, które później mógł­
bym mimowolnie pomięszać. Od tego czasu udało 
mi się rozstrzygnąć kilka wątpliwości, przy po­
mocy moich słuchaczów uniwersyteckich, któ­
rych wezwałem do doświadczeń nad hipnotyzmem. 
Rezultatem ich było przedewszystkiem to, że 
zarzuciłem hipnotyzm a zabrałem się do magne* 
tyzowania, k tóre daje rezultaty o wiele ciekaw­
sze i pozostawia magnetyzerowi zupełną władzę 
nad zmianami fizjologicznemi pacjenta. Nadto nie 
zmusza oczu na długotrwałe patrzenie w blizki 
punkt, co łatwo może spowodować zapalenie 
tkanki łącznej.

Z to  osób wyłącznie mężczyzn, których 
dotychczas magnetyzowałem, 4 nie przedstawiło

żadnych lub prawie żadnych objawów, a 6 osób 
dało zjawiska mniej lub więcej wybitne, od drga- 
nek nerwowych i utraty samodzielności, aż do 
zupełnego uśpienia, anestezji i hiperestezji, kata­
lepsji i tężca.

U jednego nawet objawy są tak zdum ie­
wające, że przewyższają w niektórych punktach 
produkcje p. Donato i panny Lucylli.

Katalepsja mianowicie u p. R., słuchacza 
filozofji, jest znacznie większą niż u p. Lucilli, 
podczas bowiem gdy u niej, jak  słusznie zauwa­
żył kolega Rejchman i co już we Lwowie stw ier­
dziłem, ręk a  stetanizowana zaczyna opadać po 
upływie IO— 12 minut, u p. R. tężec trwał bez 
zmiany przez 3 kwadranse, a prawdopodobnie 
mógłby trwać znacznie dłużej.

Nieczułość jest tak absolutna, że ani kłócie, 
ani amoniak przybliżony do nosa, ani najsilniej­
sze z używanych prądy indukcyjne nie wywo­
łują czucia, które pomimo to w ciągu jednej m i­
nuty mogę przywrócić i napowrót sparaliżować...

P. Lucylla zapytywana przezemnie, czy nie 
czuje bolu po obudzeniu, odpowiedziała mi że 
nie, gdyż jak  się wyraziła: „wyleczenie rany na­
stępuje w okamgnieniu1' (la guerison s’opere in- 
stantanement).

Odpowiedź tę uważałem stanowczo za fan­
faronadę ; prof. Heidenhein twierdzi też, że ból 
ten silniej daje się czuć po obudzeniu; i o ile 
się zdaje tak jest w hipnotyzmie, to znaczy w 
odurzeniu przez wytężenie zmysłu.

Ale oto com stwierdził na p. R.
Przy pierwszem magnetyzowaniu czuł do­

tykanie szpilki, ale nie czuł b o lu ; po obudzeniu 
ból powstawał. Przy drugiem magnetyzowaniu 
niektóre ukłócia pam iętał jako dotyk, innych nie. 
Przy czwartem nie pamiętał ani ukłócia, ani do­
tykania i po obudzeniu nie wiedział nawet żem 
go kłół, chociaż szpilkę wepchnąłem głębiej niż 
poprzednio.

Zatem wierzę w prawdę słów p. Lucylli.
Jeszcze jedna rzecz zdum iewająca: pomimo 

długich i forsownych doświadczeń nad katalepsją 
i tężcem, np. podczas leżenia na brzegach dwu 
krzeseł itp., p. R . nie czuje żadnego zmęczenia, 
podczas gdy ja, którego rola ogranicza się do 
kilku gestów, czuję się formalnie osłabionym.

W iem, że to com powyżej wypisał, obudzi 
niewiarę w niejednym czytelniku, i nie dziwię 
się temu, ponieważ sam wielu z-tych  twierdzeń 
nie uznawałem jeszcze w zeszłym tygodniu.

W takich kwestjach wiary żądać nawet nie 
można — można tylko żądać sprawdzenia.

*
*  sfc

KORESPONDENCJA.
Praga w r. 1881 

Do prowincyj polskich wysłano depesze, 
że dopiero teatr we wrześniu otworzą z powodu 
jego niedokończenia, a w Pradze się zaczęła n a­
miętna polemika między organami obudwóch 
stronnictw. O iormie i sposobie polemik czeskie­
go dziennikarstwa nie ma nikt pojęcia, kto po­
dobnych artykułów na własne nie widział oczy.

Powody, które teatralny komitet do takiego 
postępowania nakłoniły, mogą być ze stanowiska 
utylitarnej polityki bardzo rozumne, nie wątpimy, 
lecz nie godziło się przecież, jak  A arodni Listy



słusznie pisały , wodzić tak  ludu czeskiego jak  
zagran icznych  gości za nos aż na tydzień przed 
ostatecznym  term inem . L ata  całe czekał ten bie­
dny lud czeski na chrzest sw ego w ychow ańca a 
gdy go w końcu  ochrzczono, pom inięto ojca, za­
praszając na uroczystość sam ych dostojników , 
stro jnych w  o rdery  i bogate m undury, z k tó rych  
praw dopodobnie nie wielu do w ybudow ania cze­
skiego teatru  się przyczyniło . Zaw ód ten zrobił nad­
zw yczaj niemiłe, przygnębiające wrażenie i znie­
chęcił czeski lud do teatru. Piszący te słowa 
p rz y b y ł na jedno z późniejszych przedstaw ień 
dopiero po połow ie dram atu, a przecież dostał 
jeszcze w stępny bilet i byłby  ich więcej m ógł 
kupić, co wcale za g łoszonym  system atycznie za­
pałem  nie przem aw ia.

O tw arcie teatru  odbyło  się dnia 11. czer­
wca, na uczczenie p rzybycia  do Pragi arcyksię- 
cia R udolfa i sym patycznej jego młodziuchnej 
m ałżonki, arcyksiężnej Stefanii. Tu i owdzie zaw o­
łała g rom adka ludzi „sława !“, gdy zajechały dw or­
skie pow ozy, zresztą odbyła się rzecz przyzw oicie 
i poważnie, ja k  tego kom itet teatra lny  pragnął. 
Odśpiew ano austrjacki i belgijski hym n, a potem  
now ą operę Sm etany „Libuszę," napisaną um yśl­
nie na dzień otw arcia now ego teatru. Nie zam ­
kn ięto  jednak  teatru , po tern „galow em " przed­
staw ieniu, lecz grano  jeszcze kilkanaście razy  tak  
pow yżej w ym ienioną operę, ja k  tragedję „Lipa- 
ny ," rów nież na cel ten napisaną, i starszego 
K ollara dram at „Sm irzyccy." Poniew aż się w go­
rący ch  m iesiącach lata zw ykle w ielkie teatra  za­
m yka, zaw rą się niebaw em  i bram y czeskiego 
w idow iska, aby  się na sezon zim owy we w rze­
śniu pow tórnie o tw orzy ły . W  czasie tym  obiecał 
kom itet tea tra lny  urządzić narodow ą uroczystość, 
lecz nie będzie to już uroczystość otw arcia, bo 
przecież n iep rak ty k o w an a  to  rzecz, aby cośkol­
w iek dw a razy  po raz p ierw szy  otw ierano. Chy­
ba to jasne.

Co zaś do teatru , jest on rzeczyw iście tak  
na zew nątrz  jak  w ew nątrz  w spaniałą budow ą. 
Sam o przepiękne położenie nad brzegam i W e ł­
taw y podnosi u ro k  gm achu, w idnego zdała zło­
coną kopułą. W ew nętrzne  urządzenie, dekoracje, 
kostium y, m aszynerja, słow em  w szystko  co się 
do budynku teatralnego odnosi, dostro jono do 
zew nętrznych  rozm iarów . Lecz to , co się na 
scenie dzieje, potrzebuje starannego dopełnienia i 
ociosania. D ram at jest kw iatem  literatury  pięknej, 
jest ow ocem  zupełnie do jrzałego  społeczeństw a ; 
dzisiejszych Czechów nie m ożem y jeszcze dla 
wielu p rzyczyn  skończonym  narodem  nazwać. 
Są oni w praw dzie ku ltu rą  od nas starsi, lecz 
dziedziców  tej starożytnej cywilizacji m usieliby­
śm y chyba w grobach, lub na obcej ziemi szu­
kać. Nie zapom inajm y nigdy, że dzisiejsi Czesi 
są zupełnie now ym , św ieżym  narodem , k tó ry  
w yrasta  na mogile tych, co daw no przem inęli. 
N ikt nie nazw ie now oczesnych W łochów  lub 
G reków  praw ow itym i dziedzicam i Hellady lub 
R om y, choć się nad nimi to  sam o rozpina niebo, 
i to sam o słońce ich ogrzew a. Myliłby się, k toby  
m yślał, że dzisiejsze Czechy idą z czysto słow iań­
skiej krw i. D ość przejrzeć nazw iska prow odyrów , 
aby  się przekonać, ile tam obcych pierw iastków . 
W szystk ie  te czynniki m uszą się dopiero prze­
traw ić, aby z nich całolity, odrębny w ykw itł n a ­
ród. P roces ten odbyw a się oczyw iście bardzo 
szybko , bo Czesi są dziś Słow ianam i sercem , wolą, 
przekonaniam i, w ięc o trząsną  się w k ró tk im  cza­
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sie z obcych pierw iastków , k tó re  widzim y dotąd 
w tow arzyskiem  życiu i w pojęciach tow arzy­
skich. Z wym ienionych pow odów  nie mogą m ieć 
Czesi dotąd swego narodow ego dram atu. W p ra ­
wdzie tw ierdzą oni inaczej, lecz m im o to zosta­
nie praw da praw dą. Przecież i m y Polacy, choć 
rozw ijaliśm y się norm alnie, nie ustając w pracy, 
nie m am y dotąd dram atu, zaczynając dopiero od 
społecznej kom edji. Przecież i Niemcy, nauczy­
ciele historycznej Czechji, nie m ogą się, krom  
Szylerem i Kleistem, żadnym  w iększego znaczenia 
dram aturgiem  poszczyc ić ! Nie będzie więc hańbą, 
gdy się do niedostatku p rzy zn am y ; ow szem , 
m am y przed sobą jeszcze szerokie niezorane pole, 
k tó re  nas do dalszej pracy pobudza.

O salonowej kom edji nie może być dotąd 
w Czechach żadnej m ow y, mianowicie z tego 
pow odu, że salonow y kom edjopisarz potrzebuje 
salonu, k tó rego  dotąd w Czechach jeszcze nie 
ma. Nie m a tu wcale tow arzyskiego życia, bo 
kaw iarnia i restauracja w ystarcza Czechom dotąd. 
K om edjopisarze też czescy nie m ają pojęcia, jak  
się przyzw oity  djalog prow adzi, nie m ówiąc już 
wcale o sam ow olnem ' przekraczaniu przepisów  to ­
w arzyskich.

T o  sam o dałoby się powiedzieć także o 
ak torach . Słusznie pisał Jan N eruda, znakom ity 
feljetonista „Narodnich L istów ", że czeska scena 
nie ma dotąd sw ych narodow ych aktorów . Są to 
w szystko  odbitki innych, zw łaszcza niem ieckich 
scen. Z rozkw item  dram atu pow stanie oczyw i­
ście i osobna czeska ak to rska  szkoła, jak  w szę­
dzie. Miejmy nadzieję, że nowy tea tr rozkw it 
dram atycznej czeskiej sztuki przyspieszy. D ram a­
tyczni aktorow ie Czescy grają bardzo słabo, a na 
dom iar trzym ają  się pew nego szablonu o pate­
tycznych ruchach, przypom inających poruszenia 
m arjonetek. W  deklam acji silą się na przesadę, 
tak , iż np. ak to r, odtw arzający szekspirow ską 
rolę, w ychodzi już z pierw szego ak tu  spocony 
ja k  m ysz. W  przesadnym  tym , hałaśliw ym  tonie 
zostaje przez cały dram at, nie cieniując nigdzie. 
W yjąw szy  panie: Sklenarzow ą i B ittnerow ą, z
panów  : Seiferta i S lukow a, nie zasługuje reszta 
ak to rów  wcale na w zm iankę. K om edja salonowa 
jest na czeskiej scenie niem ożliwa. Ludzie ci nie 
um ieją chodzić i ruszać się w salonie, co bardzo 
naturalne, bo żaden z nich w życiu sw ojem  sa­
lonu nie widział. K io w idział polskie i francuzkie 
sceny, na tym  robi salonow a kom edja, na cze­
skiej scenie odegrana, kom iczne w rażenie. Najle­
piej udają się tu sztuki ludow e i bluetki g rub­
szego kalibru.

Lecz za to  m ają Czesi operę, z k tó rą  się 
nie każda porów nać m oże. Co Czech, to  m uzyk, 
ja k  w iem y. I rzeczyw iście jest praw ie każdy  
śpiew ak dobrym  śpiewakiem- P a n ie : Sitowa, 
E hrenbergow a, Fibichow a, panow ie: L ew , W a- 
w ra, Czech i t. d. nie zrobiliby żadnej scenie 
w stydu. K om plet opery w ytrzym uje w szelką k ry ­
tykę , tak  sam o orkiestra, zw łaszcza w now ym  
teatrze . O pera  jest chlubą Czechów, i zasługuje 
rzeczyw iście na m iano w yborow ej. Jedno ty lko 
m oglibyśm y śpiew akom  i śpiew aczkom  czeskim 
zarzucić, oto, że są zam ało dram atycznym i śpie­
w akam i, lecz błąd ten m ożna w operze przeoczyć.
I znakom itych  k o m p o zy to ró w  m ają Czesi. Na­
zw iska : Sm etany  i D w orzaka są powszechnie 
znane. W o k o ło  tych  swoich m istrzów  grupuje 
się cały szereg  m niejszych kom pozytorów . Z m u­
zykalną Czechią nie m oże się m uzykalna Polska

żadną m iarą po rów nyw ać. Nie pozostaje nam  za­
tem  w końcu, ja k  życzyć Czechom, aby się -w 
now ym  teatrze i dram at czeski w ja k  n a jk ró t­
szym  czasie do w ysokości czeskiej opery d o ­
stroił.

T. J. C.

Z WYSTAWY DZIEŁ SZTUKI,
(C iąg dalszy.)

W ojciech K ossak  p rz y s ła ł dw a ob razy , 
dające, najdokładniejsze w yobrażenie o jego p ę ­
dzlu i w prow adzające nas za raz  w sam  środek 
rodzaju  kom pozycji, k tó re j się p raw ie  w yłącznie 
oddaje. Są to  : „M anew ra pod Sądow ą W iszn ią" 
i „M anew ra pod K rakow em ". W obu w iele po­
dobieństw a, w ynikającego z zbliżenia tem atu , 
a  jed n ak  oba zajm ujące, bogate w szczegóły , 
różne ugrupow aniem , pokrew ne życiem  try sk a -  
jącem  z każdej tw a rzy , z każdej postaci. Co­
do kompozycji, to  głów nie na to  zw racam y 
uw agę, że a r ty s ta  lubuje się w m yśli jasnej, 
św ieżej, szu k a  życia k ip iącego , ruchu  i źe s ię  
ta k  w yrażę pogody. Z tą d  też zapew ne przeo- 
b lek a  sw e k reacje  w b a rw is te  m undury, z a p e ł­
n ia  ram y rączem i końmi, w prow adza w szystko  
w  g w ar obozowy —  lecz bez sceny wojennej, 
bez g rozy  i bolu. M anew ra, to  tem at najdogo­
dniejszy do rozw in ięc ia  tak ich  planów . W szystko  
ochocze, ruchliw e, z a p a ł w oku idzie w p a rz e  
z dziarsk im i harcam i, konie rącze zap a la ją  się do 
biegu,— a lęku, k tó ry b y  mógł zasęp ić  czoło, ani 
śladu . Pogodę kom pozycji podnosi w ielce t ło  
m alow ane rów nież jasno , p rze jrzy sto  tak , że 
zd a je  się m ożnaby okiem sięgnąć w nieskończo­
ność, odetchnąć pow ietrzem  p e łn ą  p iersią, użyć 
sw obody w całem  tego w yrazu  znaczeniu . Z a ­
le ta  to  w ielka. J e ś li  d o d a m y , że postacie  
w szy stk ie  m odelują się d o sk o n ale , że nigdzie 
n ie  zauw ażyliśm y ścisku, ta k  wiele je s t  w szę­
dzie p rzestrzen i, ta k  koń jeden  o dsta je  od d ru ­
giego, tak i ła d  panuje w g rupach  poszczegól 
nych i w całym  obrazie  —  a będziem y mieli 
w yobrażenie o dziełach młodego a r ty s ty . Na tej 
drodze rokujem y w iele ko rzy śc i dla sz tuk i, 
k tó rą  a r ty s ta  pojmuje serjo, oddaje je j się z z a ­
pałem , a  p rzedew szystk iem  zaleca się sum ien­
nością w opracow aniu.

B ardzo zbliżony pod w zględem  tem atu  je s t  
„A tak  d raganów " Begga, a  je ś li go porów nam y 
z poprzedniem i dziełam i, najlepiej w ykaże się 
różn ica  pod każdym  w zględem . P u łk  dragonów  
pędzi z podniesionym i pałaszam i w prost na w i­
dza, przyczem  za raz  uw idocznia  się pew ien 
śc isk  m ogący ła tw o  pom ięszać szyki. M»loWa* 
nie poszczególnych postaci wiele pozostaw ia do 
życzenia, za  m ało tam  k o n tra s tu  m iędzy s tro n ą  
św ie tlaną , a  ocienioną, za  mało może ożyw ienia  
n iek tó rych  linij, a  z tą d  w łaśn ie  pochodzi t o ,  
cośmy nazw ali ściskiem - W  obrazach tego ro­
dzaju  głów nie n a  to  trzeb a  zw racać  uwagę* 
ażeby szczegóły  w ypracow yw ać dobrze, gdyż 
tym  ty lko  sposobem  uzyskać m ożna jasność i 
przestronność. W „A taku" postacie za  m ało od 
siebie odstają, zb y t często o sieb ie  się  oc*e* 
ra ją . W ogóle p o trzebaby  trochę  więcej św ie­
żości w kolorycie  i lepszego  m odelow ania figur.

S łab szą  jeszcze  kompozycją je s t  „Stefan 
C zarn ieck i". N ajpierw  przypom ina za  nad to  
kreac je  Ju lju sz a  K ossaka, tak  co do układu,
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jakoteż kolorytu, a już Stefana Czarnieckiego, 
tegoż artysty aż nadto. Sądząc po zaletach  
pędzla, staranności, jaka podnosi prace p. B., 
można mieć nadzieję, że otrzęśnie się z wad, 
dziś jeszcze zbyt rażących. Obrazy jego są ja ­
kieś chłodne, a my właśnie chcielibyśmy trochę 
więcej życia, samodzielności, wyem ancypowania  
się. Niech artysta więcej idzie za popędem fan­
tazji, niech jej pozwoli pobujać, a niezawodnie 
przynajmniej kompozycja więcej będzie budziła 
interesu —  wykonanie, technika, to rzecz stu- 
djów i pracy.

Porzućmy teatr wojenny.
Pan W yczółkowski dał „portret p. N .“, a 

choć artysta młody jeszcze, a może w łaśnie dla 
tego, żal mamy do niego, że tak skąpo zapo­
znaje nas z swem i pracami. Toż to właśnie 
epoka, w której powinno się pracować gorąco, 
z zapałem i w ytrw ałością, a owocem tego mo­
głoby być coś więcej, jak jeden portret. Artysta  
zam ieszkały we Lwowie, a tak mało dba o n a­
szą  w ystaw ę; niechże potem nikt się nie żali 
ani na towarzystwo, ani na publiczność, jeśli 
nie znają artysty, bo sam nie dał się poznać 
z prac swoich. Przepraszam y za tę uwagę, ale 
publiczność nie może zachodzić do pracowni, ani 
tera mniej sądzić artystę z d zie ł niewykonanych 
dotąd — trzeba się dać poznać, potem często  
przypominać, a z pewnością do żalów mniej 
będzie powodów. Portret p. W. ma tę ważną  
zalecę, że zachowany w nim jest charakter indy­
w idualny, że nie je st tylko kopją tw arzy, lecz 
ma wyraz prawdy, w rysach i wzroku przebija 
się  dusza. Obok tego nagromadził artysta nie 
mało błędów, które nie wiem y nawet jak mogły 
ujść uwagi bacznego oka. W  postaci w ypro­
stowanej panuje drewniana jakaś sztywność, 
którą koloryt tak jeszcze uwydatnia, że robi 
prawie wrażenie martwości. Zkąd się  w zią ł ten 
koloryt ziem isty, trudnoby w ytłu m aczyć; czy  
artysta  uczynił to dla oryginalności ? Tej z pe­
wnością nie osiągnie tą  drogą, Przytem  baczyć 
należy na dobór kolorów wprowadzanych w ak- 
cesorjach, bo z pewnością ani niezapominajki 
nie licują z tą twarzą, ani czerwona plama u 
dołu nie może sprawić harmonijnego wrażenia. 
W ogóle potrzebuje p. W. wiele jeszcze pracy, 
wiele studjów estetycznych, bo największy talent 
w rysunku nic nie nada, gdy się  zapomina o 
całości, gdy w tej brak harmonji i piękna praw­
dziw ego. (C. d. n.).

„PAN TADEUSZ" SŁOWACKIEGO.
NOTATKA.

(Ciąg dalszy)

Chcemy czytelnikom  naszym  podać św ia­
dectw o, jak: w ielką była żądza S łow ackiego p o ­
siadania w pływ ów , rów nych w pływ om  Mickie­
wicza i ja k  m ało w tej żądzy m iłości własnej, 
k tó ra  zaw sze w zazdrości pospolitej, tak  p rz e ­
w ażnym  jest czynnikiem ...

W  poznańskiej Warcie (r. VII, Nr. 355) 
m am y niedawno p rzedrukow any z autografu ustęp 
z „Pana Tadeusza" Słow ackiego, m am y zapo­
wiedź ogłoszenia ustępów , św iadczących, że p ró ­
bow ał on obrabiać i myśl „W alenroda," (zdaje 
się dram atycznie.) Nie by ł tedy nasz niezrów na­
ny  m istrz-szerm ierz, tak  m iernie dum ny, aby

chcieć na inne, niż A dam , pchnąć sztukę naszą 
to ry , aby się poryw ać na stw orzenie czegoś no- 
nowego, czegoś, coby oryginalnością sw oją za ­
ćmiło wielkość p rzec iw n ik a ; owszem , te same 
naw et bierze co i Mickiewicz tem aty, z dziwnem 
zaparciem  się siebie, uw aża za słuszne je naślado­
wać i przerabiać, nie w zdryga się przed m yślą, 
że z tern jak  szkolarz w yglądać m oże i jednego 
chce ty lko, jedno mu ty lko  potrzebne — po trze­
bne mu podobne m ickiewiczowskiem u władanie 
form ą artystyczną, porów nanie siły swej tw ór­
czości z jego tw órczości potęgą, potrzebne mu 
jeno nie mniej obszerne dusz tysiącam i w ładanie, 
ja k  to, k tóre ma najczęściej a rcyartystyczna poe­
zja autora „PanaT adeusza...11

Ustęp ów przez „W artę"  podany, wedle 
nas tak  charak terystyczny  faktem  swego istnie­
nia, dla pojęcia zapasów  Juliusza z A dam em , jest 
niestety zbyt drobny, aby powziąć z niego p rz e ­
konanie, cobyśm y mieli w literaturze naszej jeśli­
by „Pan T adeusz" by ł Słow ackiego dziełem , 
albo gdyby jego upór w tych zapasach dał nam  
jeszcze jednego „Pana Tadeusza" obok tego, 
jakiego już m am y. Nie dosyć też w tym  u ry w ­
ku  na to nawet, aby w przybliżeniu choćby 
zaw yrokow ać, o ile po tych próbach m ógł 
autor ich być zaspokojonym , na ile m ógł być 
pew nym , że rów nym  Mickiewiczowi będzie 
we w pływ ach na społeczność, jeżeli nie za ży ­
cia, to potem , bo za życia tak  bardzo pożą­
danego w pływ u żadną nie m ógł mieć m iarą dla 
tego właśnie, że nie był bezbarw nym , że nie był 
dla w szystkich jednakow o sm akow itym , że p rzy ­
najmniej tyle m usiał ku sobie podnosić niena­
wiści, ile jej miał w sobie dla w rogów ... Musiał 
on na „popularności" tracić, bo w szelką pow sze­
dniość, wszelkie zacofanie i wstecznictwo, i 
m artw otę, i brzydotę społeczną gryzł żrąco-gorż- 
ko , tak  gorżko, że m u się szarpnąć z boleści 
musiała, że w pierwszej chwili tego bólu zba­
wiennego ożyw czego, nie m ogła m u głośnego 
nie rzucić p rzek leństw a; ale w tern właśnie 
jego potęga, jego szerm ierstw a zadanie, w tern 
w szystko, co go tak  bardzo sym patycznym  robi 
i tak  bardzo w ażnym  w  dziejach naszych.

U ryw ku więc owego za m ało dla obszer­
niejszych w yw odów , tein niemniej jest on bardzo 
ciekaw y i ta k  niekiedy piękny, że słów  kilka 
zaw sze m u się należy, że stosow na to  i ow o 
z niego podać, dodaw szy uw ag parę, głównie, 
niestety, „estetycznej" natury , bo to ty lko  m o­
m ent z w alki o doskonałość form y, m om ent 
z w ysiłków  o jaknajśw ietniejsze tej form y oszli­
fowanie.
«Wielkiemi grom adam i...............................*) do sieni

Wchodzą strzynadle złote i gile w czerwieni,
A nawet ów dziw lasu tak rzakdko widziany,
Halcyon — a na Litwie zimorodkiem zwany —
Który czasem strzelcowi pokaże się w borach
Przez mgłę gałązek — niby w anioła kolorach

Nad zwierciadłami przełom ki **) — piękny i błyszczący,
Jak anioł w równi złote skrzydła trzymający —
Nawet ów ptak, pięknością zaklęty i dziki,
Zabłąkał się i nad domu zleciał gołębniki,
A potem nad sadzawki w ogrodzie kopane,

Gdzie leszcze, karpie, pstrągi pięknie malowane,

*) Miejsce w rękopismie nieczytelne.
**) Przełom ka  —  prowincjonalizm, tyle, co przerębel 

w lodzie, ale z naturalnego lodu załamania się, a nie ręką 
ludzką sporządzony. Wiadomo, że zimorodek na zimę od nas 
nie odlatuje i sadowi się zawsze nad wodami.

Przeniósł s i ę ........................

 *)

.............................................................................Smętne wrony
Zaludniły pdwórze, obozem się mieszczą 

W  topolach — gdzie pod wieczór zwichrzają się, wrzeszczą 
I pod zorze gną czarną drzew obdartych głow ę —
W ojski mówi —  że wiodą swe sprawy sejmowe.*

*  *
*

Ów to dwór Soplicoteo, gdzie historja nasza 
Odbyła się pod tchnieniem Boga-Boreasza,
Inne wdział szaty... twarzy zupełnie odmienił —

Ów las topoli już się więcej nie zielenił.
Dziedziniec, gdzie bławatki, cykorje i ma\ki [ '
Barwiły się, jak indyjskich szalów szlaki —
Teraz biały... wczorajszą zasuty zawieją,

A na nim ścieżki — świeżo deptane — czernieją 
Od folwarków do domu — od stodół do gumien,
Wszystko smętne... a domy stoją, nakształt trumien,
Na podwalinach...

...Wszystko zamarło od czasu.
Zdaleka ciemna wstęga sosnowego lasu 
Ściemniała — widać przez las błękit bitej drogi,
Wiatr przez nią leci — sosny, jak litewskie bogi,

Chwieją się, jodły siedzą śniegiem przywalone,

Gdzieniegdzie drewka ścięte, jak cegły czerwone, 
Poukładane w stosy... inne do trójnogów 
Podobne, jak ołtarze dawnych Litwy bogów,

Czerwienią się po lesie, osmętnione mgłami 
I sosen tak nakryte liśćmi, jak chmurami.-..*

Języ k  przedźw ięczny i silny, jędrny , niby 
stal kuta, niby ciosanie w granicie, ja k  u Juliusza 
zawsze... Praw ie bezwątpienia nadaje się ję z y k  
taki więcej do czegoś tak  kolosalnego i ob ję to ­
ścią i h istorycznem  przeznaczeniem , ja k  epos, 
niż spokojny, do płynięcia szerokiej rzek i p o ­
dobny, ję z y k  m ickiewiczowskiego „P ana T ad e­
usza". Nadaje się on tu tem bardziej, że nie jest, 
mimo podniosłość i jęd rność swoją, rzucaniem  
się w ulkanicznem , ja k  to często u S łow ackiego 
b y w a ; owszem  w spokoju epicznym  nie ustę­
puje on opisom „ostatniego na Litw ie zajazdu," 
m ajestatyczniejszy jest jeno, nie błyszczy, jak  
powierzchnia toczącej się w ód m asy, nie p ry sk a  
jej kroplam i tylko, a jak b y  stęża w k ryszta ły  
każde to pryśnięcie i zbiera w ich oko  p ro ­
mieni tęczow e barw y — nie w ód jednostajnaw o 
srebrzyste pędzi strugi, a w ypełnia k o ry to  swej 
pieśni sam ych tęcz rojow iskiem  i z tytanicznym  
spokojem  je faluje w przedziw ne kolorów  igra­
nie...

Nadto jest on wielkim mistrzem słow a, nad­
to potężnie w łada językiem , nadto  prześw iadczony 
o b łyskaw icznym  efekcie przy każdem  swej oj­
czystej m ow y zażyciu, aby m ógł k iedykolw iek 
m gław szy, p rostszy choć trochę, nie tak  pioru- 
now o bijący w oczy, stw orzyć  obraz lub ob ra­
zek ; prędzej w dziw aczność wpadnie, poliszynel- 
low ato przesadzi, niż się zgodzi tę w ybitną ce­
chę swej form y poetyckiej bodaj na chwilę p rzy ­
słonić... Z resztą te nie nowe, to znane w nim od- 
dawna.

W yobraźn i żyw ość i bystrość w ty m  u ry w ­
ku  także niezmiernie poryw ająca ; stawia on przed

*) Opuściliśmy tu ustąp oczywiście niewykończony, a 
więc w początku swoim przynajmniej tem niewykończeniem  
rażący:
^Przeniósł się...
Wojski kazał powpuszczać... ów ptak z jasnym dziobem 
Poleciał — i bił ryby dziobem, jak sztyletem...
Słowem wszystko, jak gdyby szukało uchrony 
U człowieka... ciągnęło z lasów...»
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oczy czytelnika dziwnie obszerne obrazy i, co 
w nich najpiękniejsza, aż za pełne a k c j i ; w szy­
stko w nich żyje, porusza się, odzywa, woła, nic 
nie pozostaje w spoczynku, chociażby nie było 
w nich ani jednej istoty ż y w e j ; zmartwiałego 
przyrodzenia opisanie tak  się u niego porusza 
nieledwie, ja k  otoczenie Zosi, karmiącej ptactwo 
w ogródku... Nie może u niego droga błękitnieć 
tylko p rze z  las, jeno musi on bodaj wiatru na 
na niej rzucić powiew ; wstęga lasu nie jedynie 
ściemtiiała, choć i tak  już ciemna, ale wnet się 
jo d e ł chwieje szczy tam i; jeśle na chwilę ucichł, 
malując siedzące sosny, wnet je musiał śniegiem 

p rzyw a lić  i właśnie je posadził nie dla rymu, 
ale dla tego, by je  potężnie przywalić, a nie przy- 
pruszyć ty lko zlekka i delikatnie; obraz już mu 
zamiera, kiedy ściął drewka i  w  stosy złożył, i  
trójnogom bogów Litwy podobnemi uczynił, ale 
wnet nie rad z tego, wnet j a k  cegły j e  poczer- 
zvienit, wnet sypnął sosen liśćmi i  nakrył jak  
chmurą... I mimo to wszystko, raz użytego po­
równania jodeł do bogów Litwy  nie przypomniał, 
rozszerzył je, s tworzył z niego całkowity obraz 
w  obrazie, bo bogom  ow ym  z drewek ściętych 
ołtarze wystawił... A  każdy  szczegół obrazu tak  
m u żyw o przed okiem wyobraźni staje, tak  oczy­
wista, iż widzi, niby na jawie, w całości to w szy ­
stko, co opisuje, że nawet chwyta harmonię barw  
stworzonego obrazu, że nie pozwoli, by drewka  

ja k  cegły czerwone rażąco skoczyły  ci do oka 
ze śnieżystej kolorytu bieli, jeno kontrast złago­
dzi... czerwień osmętni mgłami...

Czasem znowuż, gdzie ma sposobność, gdzie 
może, dw a jednocześnie poplącze obrazy i stwa­
rza  kontrasty  prawdziwie rozkoszne swoją świe­
tnością :

«Ów las topoli już się więcej nie zielenił.
Dziedziniec, gdzie bław atki, cykorje i maki,
Barwiły się, jak  indyjskich szalów szlaki —
Teraz b iały ...»

Jest to taki kontrastu  poetyckiego klejnot, 
że o lepszy trudno doprawdy, że w Mickiewi­
czow ym  „Panu T ad eu szu 1' nie wiele takich — 
może kilka ty lko —  może żadnego równej siły ! 
Słowacki sam może przewybornie czuje, że sal­
to mortale od barwnych szlaków indyjskiego szalu 
do śniegów bieli, wprawić musi w zdumienie, że 
zrobi wrażenie tak  silne i niespodziankowe, iż 
nie będziesz wiedział, zkąd się to wzięło, iż ci 
nie w ystarczy zapowiedzi, jako dwór Soplicowo 
inne w d zia ł szaty i  tw arzy odmienił; więc czu­
jąc to, wyobraźni twojej pomaga, więc zasyp.uje 
wczorajszą zamiecią przepaść między dwu o k re ­
sami czasu, jak  roztworzył, aby zieleń topoli i ja ­
skrawość bławatka albo m aku zestawić z poły­
skiem śniegowego puchu... Skoro  zaś powiedział, 
jak  owa białość z wczorajszej wyrosła zamieci, ‘ 
już mu potrzebną nie jest, już po efekcie, więc 
depcze sobie spokojnie na śniegu czarne ścieżki 
i  depcze ich wiele, bardzo wiele, od folw arków  
do dworu  —  od stodół do gumien, jakby  naigra- 
wając się z karłowatości twej wyobraźni, jakby  
gardząc twojem zdziwieniem, jak b y  się dziwiąc, żeś 
w równą śniegu uwierzył białość i jak  on, odrazu 
na niej ścieżek nie dojrzał czarnych!...

Co wszakże najgłówniej ustępowi temu ż y ­
cia i siły nadaje, to stosunkowo nieznaczna po­
równań ilość, to obrazowanie bez porównań p r a ­
wie które  tak  tłumnie w opisaniach swoich Mic­
kiewicz gromadzi, że wspomnimy tylko jeden 
z najmisterniejszych jego opisów —  opis w a rzy w ­
nego ogrodu, lub dziwnie malownicze grzybów 
wyliczanie.

Poetyczność w powołanym ustępie leży nie 
w bystrości wyszukiwania podobieństw, ale w obfi­
tości nasuwanych wyobrażeń i niezmiernej szyb­
kości przemiany akcji, albo nasuniętych przed 
chwilą wyobrażeń odsuwaniu, albo stawianiu 
ich w rozmaitej postaci, niby stron kilku je ­
dnej i tej samej rzeczy malowaniu, cobyśmy n a ­
zwali perspek tyw ą poetyczną. Co się tej pe rspe ­
k ty w y  z innego znów względu dotyczy, to Mic­
kiewicz raczej podobny do mistrzów włoskiej szko­
ły malarstwa, która  przedmiot w oddaleniu rzu­
cony, mniejszy robi, ale równie starannie go w y­
kończa, jak  i ten, k tó ry  na pierwszym sadza 
p lan ie ; Słowacki zaś, co odleglejsze, przymgła- 
wia, mniej wyraźnie uwydatnia, jak  to perspe­
k tyw a powietrzna na nowszych czyni płótnach, 
ztąd też u niego plastyczność bodaj czy nie wię­
ksza, niż u Mickiewicza. Na ustępie powołanym 
przewybornie dostrzedz to można — jeśli po­
równać uważnie opis dworu czy dziedzińca z dro­
gą i lasem, tutaj i mak i bławatek dostrzeżesz 
i śnieg widzisz albo biały tylko, albo ścieżkami 
poczerniony — słowem wszystko tu prawie tak 
m a być wyraźne, ja k  indyjskiego szalu szlaki, 
ale droga już w tym  samym wybita śniegu, co 
ścieżki na dziedzińcu, ani bieli się jak  on, ani 
j a k  ścieżki owe czerni, jeno błębitnieje, wszystko 
tam ciemne lub ściemniałe, osmętnione m głam i, 
bez kontrastów mocnych, bez rysów nadto ostrych 
i nadto kolorytem bijących w oczy... Zgoła jest 
to malowanie takie, jak ie  nam wystarcza na p łó­
tnach, za bardzo udatne okrzykniętych przez 
malarską k ry tykę , jak  na szkic zaś, jak  na p ró­
by niewykończone malowania, słowem, jest ono 
aż nadto pospolite...

(Dokończenie nastąpi.)

Wiadomości z kraju i ze świata.
Literackie, artystyczne i naukowe.

* * Prof. dr. Gustaw Roszkowski wydał w 
Krakowie w oddzielnej' odbitce obszerne studjum, 
p. t. „0 Oxtordzkim projekcie prawa wojny lądo­
wej i morskiej, w porównaniu z prawem francuskiem, 
liolenderskiem i rosyjskiem, oraz z deklaracją bru­
kselską". Praca ta drukowaną była w b, „Muzeum" 
krakowskiera

P. W incenty Stroka, profesor gimnazjum 
św. Anny w Krakowie, przetłómaczył na język nie­
miecki opowiadanie poetyczne Zy g .  Krasińskiego p. 
t. „Pokusa".

*** P. Alfred Szczepański napisał w języku 
francuskim wrażenia podróży, p. t. „Sur le Danube 
et la Save". Książeczka ta  wyszła we Wiedniu, na­
kładem Br. Wołowskiego, redaktora „Messager de 
Vienne."

%* W Krakowie wyszła broszura polityczna 
p. t. „Niemcy czy Moskale."

*** „Czas" podnosi myśl zakupienia drogą 
ofiar publicznych najnowszego capo d ’opera Matejki 
„Hołd pruski" i umieszczenia go w muzeum sztuki 
w Sukiennicach krakowskich.

*** Z Krakowa donoszą :
„Jak  wiadomo pamiątki po Szopenie posiada 

w największej ilości księżna Aleksandrowa Czarto­
ryska. w Krakowie, o której powiedziano, że „po 
zgonie Szopena umiała zatrzymać na ziemi wdzięk 
tonów mistrza swojego"...

Owe zabytki właśnie oddaje k siężn a  wspania­
łomyślnie do muzeum Czartoryskich w starożytnym 
grodzie, tworząc tam osobne Szopenianum, do k tó­
rego zapewne i reszta pamiątek po wielkim kom­
pozytorze zapewne się zgromadzi.

Ani wątpić, że tak się stanie, gdyż księżna 
robi więcej jak  początek, oddając wszystko co po­
siada : biusta, portrety, nuty, listy, rękopisy itd.

Muzeum Czartoryskich otwarte jest dla użytku 
publicznego, dar więc ks. Aleksandrowej uważać 
można za ofiarę dla ogółu, za spełniony projekt 
wielkiej doniosłości.

Szopenianum otwarte będzie w pierwszych 
dniach września —  lokal jest już przygotowany".

*** Obok 40-tu nieśmiertelnych mężów wkrótce 
mieć będziemy w Paryżu dwadzieścia nieśmiertelnych 
niewiast...

Panna Hubertyna Auclert zaprojektowała utwo­
rzenie akademji płci żeńskiej, złożonej z dwudziestu 
członków wybieranych na początek przez komitet 
pięciu albo sześciu autorek, literatek, a przede- 
wszystkiem mówczyń, na których czele stoją autor­
ka projektu i sławna Louise Michel.

Każda z członków żeńskiej akademji francu­
skiej otrzymywać będzie pensji rocznej 1,500 f r , 
fundusze na ten wydatek zbierane będą za pomocą 
koncertów, widowisk teatralnych, konferencyj i t. p.

Czy dla języka francuskiego można się spo­
dziewać jakich ulepszeń z tej nowej akademii, tego 
nie wiemy, ale to pewna, że dwadzieścia języków 
nie będzie tam próżnowało...

Spo łeczn e  i ekonomiczne.

*** Konstancja tytoniu. Dziennik Moniteur 
de la Brasserie podaje ciekawe statystyczne dane 
o konsumcji tytoniu na świecie, a szczególnie we 
Francji. Ilość zużywanego tego narkotyku, wynosi 
rocznie na głow ę:

W  Stanach Zjednoczonych funtów 7 łutów IB
W  Hollandji n 7 W —

W  Belgji n 6 n 8
W Szwajcarji n 5 tf 20
W A ustro-W ęgrzech n 4 71 24
W Niemczech J7 4 t* 24
W  Szwecji n 3 n —

W  Rnssji J7 2 11 8
We Francji

n 2 11 5
We Włoszech n 1 n 25
W Rumunji n V

16
W Finlandji ł Danji n  ~ 8

*** Pomyłka drukarska.
Jak  wielkie wydarzają się w Ameryce błędy 

drukarskie, poświadcza następująca próbka z dzień - 
nika amerykańskiego wyjęta.

„W  ostatnim numerze naszego dziennika na­
zwaliśmy wielce szanownego Mr. Mac Noodels „de­
magogiem bez zasad."

Miało być: „patrjotą z przekonania."
Wielki brat bardzo cenionego Mr. Mac Noodels 

przybył dzisiaj do naszej redakcji z potężnym kijem 
z gałką ołowianą i zwrócił naszą uwagę na ten przy­
kry błąd drukarski, który sprostować uważamy sobie 
za miły obowiązek."
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